
H is to r ia  Sztandaru

H is to ria  sztandaru powiatu Stanisławów, wiąże s ię  ś c iś le  
z h is to rią  żuciu ludowego tego powiatu.

Trudno n i p isać o h is to r ii ruchu ludowego pow iatu 
stanisław ow skiego z  okresu, k iedy sam n ie  uczestn iczyłem  
jeszcze w życiu  spo łeczno-po litycznym . D latego te ż  wspomnienia 
swoje rozpocznę od la t ,  w k tó rych  zacząłem interesow ać s ię  
wydarzeniam i p o lityczn ym i i  uczestn iczyć w d z ia ła ln o ś c i 
sp o łe czn o -p o lityczn e j.
Zacznę w ięc od roku 1931 t j .  od roku , w którym  z a s ta li uwię­
z ie n i w B arezle K a rtu s k ie j przywódcy opozycyjn i ta c y  ja k i 
W itos, K ie rn ik  B a g iń sk i, Łlbenaan, P atek, K o rfan ty  i  in n i.
0 fa k c ie  ty® czyta liśm y w p ra s ie  głów nej w "Z ielonym  Sztandarze*
1 "Gazecie G rudziądzkiej",  które to  do nas d o ciera ły .

Wspomnieć na leża łoby, że wieś ówczesna, a zw łaszcza na 
Kresach była  biedna nawet do tego s to p n ia , że na prenumeratę 
danej gazety n ie  stać b y ło  jednego ch łopa , a sk ła d a ło  s ię  na 
n ią  po dwie — trz y  osoby.
D latego te ż  n ie k tó ro  egzemplarze p rze ch o d z iły  przez k ilk a , 
a nawet k ilka n a śc ie  rąk* O czyw iście te  egzem plarze, w któ rych  
zaw arte ty ły  wiadomości najciekaw sze, n a jb a rd z ie j in te re su ją ce  
masy ch ło p sk ie . 0 tym , że w ieś ówczesna in te resow a ła  s ię  wyda­
rzen iam i ja k ie  za cho dziły  w k ra ju , n ie  muszę chyba przekonywać, 
a na potw ierdzen ie  tego przytoczę następujące wspomnienie 
z tamtego okresut do w si p rzyjeżdża  in ż y n ie r z m iasta , k tó ry  
jeszcze  jako  studen t sp o tka ł p rzy pomniku Adama M ickiew icza -  
chłopa w sierm iędze, k tó ry  nawet n ie  w ie d z ia ł co przedstaw ia 
te n  pomnik, "czy  to  je s t pański czy żydow ski", w ytłum aczył mu 
w ięc kogo te n  pomnik p rzedstaw ia , a m ianow icie , Że w ieszcza, 
k tó rego  aarzeniesa b y ło , ay k s ię g i jego  z b łą d z iły  pod s trze ch y . 
Rozmowa ta  ugruntow ała studenta o n isk im  poziom ie panującym ma 
w s i, to te ż  z d z iw ił s ię  bardzo, gdy przyjechawszy aa w ieś ju ż  
jako  in ż y n ie r, z o s ta ł zasypany pytan iam i ch łopskim i -  dotyczą­
cymi spraw gospodarczo-po litycznych.
Z apyta ł w ięc chłopów -  dlaczego te  sprawy ta k  ic h  in te re s u ją , 
a odpowiedź b y ła  następująca "d la te g o , że co o n i tam na górze 
nago tu ją , to  my tu  na dole  musimy p ić " .
N ie m ogli jednak c h ło p i znać c a łe j prawdy o wydarzeniach w k ra ju , 
bo w otrzymywanych gazetach b y ło  dużo tzw . "b ia ły c h  p lam ", co 
oznaczało, że n ie k tó re  wiadomości skreślane ty ły  przez cenzurę. 
Mimo to  jednak świadomość p o lity c z n a  w si podnosiła  s ię  z każdym 
rokiem .
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O la naszego regionu ważne w tym zakresie  znaczenie m ia ło  
o s ie d la n ie  s ię  ko lon is tów  p rzybyłych  z województw cen tra lnych* 
k tó rz y  p o s ia d a li w iększe rozeznania w sprawach p o lityczn ych  
n iż  m iejscow i c h ło p i.
Jednym z ta k ic h  ko lon is tów  b y ł Ignacy W ie rzb ińsk i* k tó ry  
p rzyb y ł w nasze s tro n y  z o k o lic  Łańcuta i  o s ie d lił s ię  we 
w si W odniki I^M arlam pola.
On to  zaczął organizować w naszych stronach ruch ludowy* 
tw orząc ko ła  s tro n n ic tw a  Ludowego, W m ojej w iosce rodz inne j 
zorgonizoirane zo s ta ło  również ko ło  S tronn ictw a Ludowego, 
a pierw szym i jego członkam i /k tó ry c h  zapam iętałem / b y li*
Jó ze f G adzii.sk i* W ładysław 13owale, I-ia rc in  Konopka, M arian 
Konopka, F e lik s  W ó jc ik , F ranciszek G rocho lski* F ranciszek 
Srutw a, Kasper Obacz, P io tr  G ro ch o lsk i, Łukasz C zerniak 
i  w ie lu  innych .
Pierwszym powiatowym prezesem S tronn ictw a  Ludowego b y ł 
Ignacy W ie rzb iń sk i, k tó ry  stanow isko to  p iastow a ł do wybu­
chu U  wojny św ia tow e j, B y ł cm w ie lo k ro tn ie  aresztowany 
przez władze sanacyjne za swoją d z ia ła ln o ść  w ruchu ludowym, 
d z ia ła ln o ść  jego zm ierzała  n ie  ty lk o  do organizowania 
chłopów w walce z sanacją, a rów nież do za c ie śn ia n ia  -  ju ż  
wówczas -  sojuszu robo tn iczo -ch łopskiego* co poświadczyć 
mogą chociażby wspomnienia K.llaszkowskiego zawarte w książce 
•N iespokojne d n i” .
D z ię k i staraniom  prezesa powiatowego -  W ie rzb ińskiego , W oł- 
czków odw iedza li -  w ygłaszając przemówienia* posłow ie Koja 
i  K ościuk, Zebrania te  odbywały s ię  w domach ch ło p sk ich , 
bowiem na p u b liczn e , władze sanacyjne n ie  zezw a la ły.
Prezes W ie rzb ińsk i dba ł rów nież o podnoszenie w iedzy facho­
w ej chłopów o rgan izu jąc kursy ro ln ic z e , k tó rych  wykładowcy 
w ykorzystyw a li je  rów nież d la  szko len ia  p o lityczn e g o .
Takim i wykładowcami b y li u nas S o la rz z Gaci Przywaro k le j 
i  P io tr  ś w ie tlik .

Po d ru g ie j s tro n ie  D n iestru  w p o b liżu  Mariampola /w ie ś  K uzina/ 
o s ie d lił s ię  ksiądz pułkow nik Józe f Panas, on te ż  organizo­
w ał narady aktywu ruchu ludowego, na k tó rych  i  ja  u czestn i­
czyłem .
Przekazywał naa w ie le  w iadom ości, mówił między innym i o 
gen. ozwadowskim, gen. Zagórskim , p łk . Becku i  P iłsudsk im ,
Ja w g ron ie  tym byłem jednym z najiałodszych i  c ia rk i przecho- 
d z iły  po m nie, gdy ksiądz Banaś opowiadał co d z ia ło  s ię  * 
w 'Warszawie po przew rocie majowym.
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Sekretarzem powiatowym Stronnictwa ludowego był Józef 
Gadziński /m ieszkaniec mojej wsi Wołczków/, a następnie 
Franciszek G rochalski, który to  był założycielem  koła "W ici* 
w Wołczkowie, gdzie również byłem członkiem* Franciszek 
Grochalski organizował s tra jk i, których celem była wałka 
z wyzyskiem chłopów przy sprzedaży produktów rolnych*
Tenże Franciszek Grochalski był po wyzwoleniu długoletnim  
członkiem Naczelnego Komitetu ZSL*
Po Franciszku Grocholskim*sekretarzem powiatowym był Tadeusz 
Buczma z Chorostkcwa k /H a li cza. Po T* Bucamie ponownie, aż 
do wybudbu wojny sekretarzem powiatowym był Józef Gadziński*

Zanim przejdę do omówienia dzia łalności koła Stron­
nictwa ludowego w Wołczkowie -  która to  koło było* że tak  
powiem miejscem stałego pobytu sztandaru* chcę po krótce 
scharakteryzować położenie i  stosunki panujące w te j wsi 
oraz w miasteczku Marlampol* psrzy którym le ż a ł Wołczków. 
M iało to  bowiem bardzo ważne znaczenie w naszej d z ia ła ł- 
mości i  dlatego d la  ja sn o śc i sprawy uważam za konieczne 
zagadnienie to  omówić*

Marlampol było to  miasteczko o znaczeniu historycznym* 
tu  bowiem była tw ierdza obronna książąt Jabłonowskich przed 
napadami tu  recko-tatarskim i -  o czym świadczył zamek obron­
ny i  dane historyczne*
Tu była p a ra fia * gmina* b ib lio tek a * Dom ludowy* Kółko Rol­
n icze* sklepy* jednym słowem -  tu  skupiało s ię  życie gospo­
darcze, ku ltu ralne 1 polityczne*
Mimo to  jednak n ie  Marlaopol* a Wołczków był większym skupi­
skiem ludności p o lsk ie j*
V Marlaapolu bowiem ludność była mieszana t j *  polska, 
niffa i.A fkfi i  żydowska*
W Wołczkowie natomiast na 311 rodzin ogółem* 302 rodziny -  
to  były rodziny polskie* zaś ty lk o  9 ukraińskich.
Było to  zatem największe skupisko polskie w woj .Stanisławów  
i  to  te ż  zaważyło, że sztandar powiatowy m iał swoją s ta łą  
siedzibę w Wołczkowie*
W naszym zbiorowisku mariaapolsko-wołczkowskim zorganizowano 
trz y  koła ludowe tjv *
-  w Wołczkowie -  prezesem koła b y ł Józef Gadziński,
-  v  Marlaapolu -  mieście -  prezesem koła był Marcin Konopka,
-  w Marlaapolu -  przedmieściu -  prezesem koła był F eliks  

W ójcik*



Najprę tn ie j szya I  liczącym najw ięcej członków, było koło 
V Wołczkowie.
N ajbardziej aktywnymi działaczam i i  przywódcami togo ko ła, 
b y li natomiast Józef Gadziński i  Władysław Nowak*
M ie li (m i dar wymowy i  argum entacji, którymi ujmowali c liło * 
pów i  m obilizow ali ich  do w alk i z niesprawiedliwością spo­
łeczną* N ie ogran iczali swojej d zia ła ln ości do Wołczkowa* 
a rck-hom ich  pracy były utworzone koła ludowe w sąsiednich 
wsiach t  j*  *
•  w Dale jaw ie , gdzie prezesem koła był Szach,
-  w Medusze* gdzie prezesem koła był Szczucki,
•  w Krymidowie* gdzie prezesem koła był b iia y ,
-  w Jeziórku, gdzie prezesem koła był Zarzycki*

Oprócz tego nawiązywali kontakty *  organizacjam i Stronnictwa 
ludowego w innych powiataćh ja k i powiat Kałusz /  gdzie aktyw* 
mym działaczem ludowym i  mówcą na zebraniach powiatowych 
był Józef M oskal/, powiat Podhajce /g d zie  prezesem był 
Władysław Zaremba -  płomienny mówca, b ity  niejednokrotnie 
przez "granatową* p o lic ją /*
Obydwaj c i przywódcy naszego koła b y li n ie  ty lk o  ofiarnym i 
działaczam i ludowymi, a jednocześnie w ielkim i patrio tam i* 
Józef flaHg-tóeki b y ł jedną z  pierwszych o fia r  Niemców po zają<* 
ejn  przez wjeh naszych ziem* Został bowiem rozstrzelany, 
a  ginąc wykrzyknął /Jeszcze Polska n ie  zginęła" *

Nie wypada mi pisząc o h is to r ii sztandaru, wspominać o Włas­
n ej osobie. Działalność moja w ruchu ludowym je s t jednak 
w dużej mierze związana z jego h is to rią , dlatego t e ł wsponnę 
pokrótce o w ojej pracy na tym odcinku*
Ja swoją pracą w ruchu ludowym rozpocząłem od chłopca na 
posyłki*
Prezes Gadziński wysyłał mnie do prezesa W ierzbińskiego, 
który mieszkał w Wodnikach, do Delejowa, Meduehl i  innych 
miejscowości z ś c iś le  określonymi polecenia mi*
Członkiem Stronnictwa ludowego zostałem w 1933 roku* W reku 
1934 uczestniczyłem ju ż  w org an izacji powiatowych uroczy­
sto ści z o kazji Święte Ludowego w Mariaapołu* Zaproszeni 
b y li delegaci z innych powiatów, między innymi Józef Moskal 
z powiatu kałuskiego*
Świętom ludowym towarzyszyły oczywiście p ieśn i ludowe /k tó re  
śpiewała m łodzież/, przepojone tre ś c ią  patrio tyczną* Dla 
przykładu zacytują jedną z pamiętanych* śpiewanych wówczas 
p ieśn it
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My n ie  złam ani id z ie n  w d a l 
V p rzyszłość p a trzya  zwycięską 
K ie zg ię tą  ro lą  n ib y  s ta l 
N iepokonani k lęską*

Idziem y śm ia ło  w życia  b ó j 
Przez U trze* ś w ia tło  ćmiące 
A w górę wzaosim sztandar swój 
Za łu d * za ś w it*  za s łońce .

My n ie  złam ani i&z&m  w ciąż 
Bo ducha n ik t  n ie  złam ie 
Idziem y w d a l ja k  jeden mąt 
Bo s iln e  masy ram ię,

ile f« i Idziem y śm iałe w życ ia  b ó j , , ,
My c h ło p i w o ln i imasim być 
Za wolność życie  dany 
N iechaj s ię  snuje  czym  n ić  
Zwyciężyć przysięgamy*

Re£*l Idziem y śm iało w życ ia  b ó j , , ,
Ma św ię to  to  zorganizow aliśm y banderię kam ą ** miałem zaszczyt 
ją  prow adzić,
Z banderią  jecha liśm y z Delejowa do Marlampola *  9 ka** u b ra n i 
w b ia łe  koszule z z ie lonym i szarfam i i  z b ia ło-czerw onym i oho-
rągisr.sścami, H it  obyło  s ię  rów nież bez p o w ita ln e j b rasy w W oł- 
czkow ie.
Ma św ięcie  ty® p rzem aw ia li: Józe f lio ska l* Józef G adziński, 
F e lik s  W ójcik i  P o p ie l z D elejow a,
Ja wówczas deklamowałem w iersz o następujących słowach*

Miech rozbrzmiewa g łos fa n fa ry  
lu d u  o c k n ij s ię , ju ż  czas 
Czas po rzuc ić  przesąd raary 
D a le j społem wszyscy w raz.

Dość p rze trw a liśm y n ie w o li 
Dość ju ż  ka jdan* c ie rp ie ć * łe z  
X pańszczyzny d n i n ie d o li 
C z y liż  łzom n ie  nadszedł k re s .

Wszak lu d  P o lsk i K rw ią swą w łasną 
K rz e p ił p o ls k ie j z iem i ła n  
W ierząc w p rzysz łość chłopa jasną  g  
Z kosą w ręku szed ł wśród ran ,

A d z iś  wszyscy zapom nie li*
Ze is tn ie je  p o ls k i lu d  
K tó ry  w nędznej życia  c e li 
W pocie  czo ła  znosi tru d #
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B y ło  to  pierwszo Św ięto Ludowe zorganizowane z w ie lk im  rozma­
chem. Ono to  poruszyło  lu d z i i  dodało zapału do w a lk i o swoje 
prawa, do w a lk i o zn ie s ie n ie  krzywdy c h ło p s k ie j, do w a lk i 
grupowej -  zespołow ej.
U roczystość zakcriczyliś isy odczytaniem  p e ty c ji pod adresem w ładz 
z żądaniem wolnych wyborów, zn ie s ie n ia  k a r te li,  reform y ro ln e j 
1 uw o ln ien ia  w ięźniów  z  Berezy K a rtu s k ie j.
Ha św ięcie  tym w łaśn ie  rzucona zo sta ła  myśl ufundowania sztan ­
daru S tronn ictw a  Ludowego pow iatu Stanisław ów . M yśl ta  zo s ta ła  
p rz y ję ta  z entuzjazmem. Fundacje swoje z g ło s iły  w szystkie  ko ła  
naszego pow ia tu , a szczególną aktywność wykazały ko ła  w Unie­
jo w ie , K rya idow ie , C horostkow ie, Medusze, no 1 przede wszystkim  
ko ła  w W ołczkowle i  Kariam polu.

C ię ża r zakupien ia  m ateria łów  w z ią ł na swoje b a rk i F e lik s  W ójcik 
prezes ko ła  w kartam polu -  p rzedm ieście , on te ż  b y ł skarbnikiem  
kom ite tu  fundacyjnego.
K om itet fundacyjny p o s ta n o w ił, że na je d n e j s tro n ie  sztandaru 
ma być wyhaftowana koniczyna c z te ro lis tn a  i  n a p is :

^S tronnictw o Ludowe pow iat S tanisław ów *, a na d ru g ie j s tro ­
n ie  wyhaftowany snop pszen icy, a nad snopem pszenicy nmły 
symbol "w ia ra , nadz ie ja  i  m iło ś ć ", t j .  se rce , krzyż 1 k o t­
w ica , dookoła n a p is : "W je d n o śc i c h ło p s k ie j s iła  ch łopska*.

W yhaftowania sztandaru , p o d ję ty  s ię  dwie s in t iy  E lka i  L is im  
Zawadzkie z  M arlarapola, k tó re  o k re ś lić  by można ludowymi a rty ­
stam i w te j sz tu ce .
Sak te ż  staraniem  w ie lu  k ó ł S tronn ictw a Ludowego naszego po* 
w ia ta  ze składak społecznych 1 d z ię k i pracy w yżej podanych 
d z iew czą t, nasza o rgan izacja  powiatowa otrzym ała sztandar 
ludow y. B y ł on naszą ch lubą, naszym symbolem, a tow arzyszył 
nam we w szystkich  u roczystościach  ja k ie  o rE an izow a liśn f 
w następnych la ta c h  1 o k tó rych  będę c h c ia ł chociaż pokrótce 
nadm ienić.

Jak ju ż  wspomniałem, w ieś W ołczk&r b y ła  największym skupiskiem  
lu d n o śc i p o ls k ie j w pcw. Stanisławów ', z tego te ż  względu oraz 
z  uwagi na to , że członkow ie ruchu ludowego nasze j w s i w n ie ś li 
na jw iększy w kład w fu n d a c ji sztanda ru , ja ko  s ta łe  m iejsce 
przechowywania sztandaru , wyznaczono w łaśn ie  naszą w ieś . B y ł 
g& rów nież p rze jściow o  przechowywany w Mard&ąpedbu*
Do tra d y c ji w tym czasie  1 w tam tych strunach n a le ża ło , że 
w sze lk ie  sztandary i  w ogóle w sze lk ie  fundacje  święcone b y ty  
przez k s ię ż y . Hasz sztandar także z o s ta ł poświęcony.
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Aktu poświęcenia dokonał ks* Paweł Owroóski *  proboszcz p a ra fii 
Belejów w dniu 15 sierpnia 1935 roku*
Dokonując aktu poświęcenia* ks* P.Owroński pow iedział pamiętne 
d la  nas słowa* "Id źc ie  i  w alczcie o ten Chleb powszedni, te  
je s t wam wolno11*
Ludowcy wsi Wołczkdwa c z y n ili między innymi staran ia o budowę 
Domu Ludowego w Wołczkowie* co oczywiście napotykało na znaczne 
trudności* Mino to  w 1936 r . w Wołczkowie rozpoczęliśmy budowę 
Domu Ludowego*
Antagonizmy z władzą kończyły s ię  często tym* że rozganiano ««*« 
za pomocą pałek* Wie zniechęciło to  nas jednak do d zia łan ia , 
a wręcz odwrotnie podniecało do dalszego, bardziej uporczywego 
walczenia o swoje prawa.
Oprócz zebień, wieców, strajków , organizowaliśmy te ż  przedsta­
w ienia dobierając sztu k i o tre ś c i p atrio tyczn ej* Z przedstawię* 
n ia n i tym i jeździliśm y do lanych w si, ja k i Dalejów , Wodniki, 
Meducha.

Chciałbym pokrótce omówić u d zia ł naszego sztandaru w róż­
nych uroczystościach, ja k ie  my ludowcy organizowaliśmy*
W roku 1936 powiatowe uroczystości Święta Ludowego organizowa­
ne były w H aliczu* Ha święcie tym uczestniczył między innymi 
prezes Stronnictwa Ludowego pow* Podhajce *  Władysław Zaręba* 
Organiz acja  nasza po raz pierwszy w ystąpiła ze sztandarem, 
który od te j pory towarzyszył nam na wszystkich uroczystoś­
ciach Święta Ludowego* Święto to  utkw iło  mi w pam ięci 1 z tego 
względu. Że ja  również przemawiałem na nim 1 bezpośrednio po 
nim zostałem aresztowany*
V roku 1937 uroczystości powiatowe Święta Ludowego obchodzi­
liśm y w Medusze. Z Wołczkowa do Meduchi wraz ze sztandarem 
szliśm y pieszo /2 0  W  między lanymi przez wieś Łany, Delejów, 
Zabłocie, Dreszczów, śpiewając oczywiście ludowe p leśn i*
Na święcie tym obecny był ludowiec Szczur z  powiatu kałuskiega* 
W reku 1938, powiatowe obchody Święta Ludowego organizowaliśmy 
w Marlaapoln* Sta święcie była również delegacja robotnicza 
ze Stanisławowa*
Rok 1938 pamiętam te ż  z tego, że my jako ludowcy demonstro­
waliśmy przeciwko wojnie z Czechosłowacją o "Z a o lzie ", wówczas 
to  nasz prezes W ierzbiński pow iedział, że z tego powodu powin­
niśm y płakać, a n ie  cieszyć s ię , bo wrogiem naszym są Niemcy, 
a n ie  Czesi*
V roku 1939 Święto Ludowe obchodziliśay w H aliczu* Z innych 
powiatów n ie  było żadnych p rze d s taw ic ie li, bowiem władze sana-
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cy jne  z a b ro n iły  zapraszać g o ś c i, a aa u ro czys to śc i mógł prze­
mawiać ty lk o  Jeden aó*ca. To Jedyne przemówienie w y g ło s ił 
prezes naszego ko ła  z Wołczkowa -  Józe f G adziński,
M ów ił miedzy innym i, że *Już w pow ie trsu  czu je  s ię  zapach k iw i*  
1 b y ła  to  o s ta tn ia  w pow iecie Stanisławów uroczystość z o k a z ji 
Św ięta Ludowego, ^
Po św ięcie  tym , sztandar decyzją  Zarządu ko ła  przechowywał 
M arcin Konopka z Hartam pola.

Wybuchła w ojna, ziem ie nasze z a ję te  z o s ta ły  przez wojska 
ra d z ie c k ie , a władzę reg iona lną  w Mariampolu o b ję li m iędzy 
innym i U kra ińcy i  Ż yd z i, Jasnym J e s t, że c l w łaśn ie  m iejscow i 
n a c jo n a liś c i n ie p rzych y ln ie  ustosunkowani b y li do n ie k tó rych  
d z ia ła czy  ludowych. M iędzy innym i w yw iezien i z o s ta li na S y h lrt 
prezes Ignacy W ie rzb iń sk i, ks . Józef Panas oraz M arcin Konopka -  
prezes ko ła  SL w H ariaspe lu .
M arcin  Konopka w yjeżdżając /  ju ż  na s ta c ji ko le jow e j w Jezupolu / 
pow ied z ia ł swemu b ra tu  M arianow i, gdzie  schowany Je s t sztandar. 
P rzyszedł rok 1941 i  ziem ie nasze z a ją ł okupant n ie m ie ck i, 
a panoszyć s ię  z a c z ę li n a c jo n a liś c i u k ra iń scy . P ierwszą o fia rą  
niem iecką b y ł ks* M arcin Bosak -  proboszcz naszej p a r a f ii,  a «r 
wśród następnych prezes naszego ko ła  w Wołczkowie -  Józef Ga- 
d z lń s k i*
O fia ry  te  w zastrasza jący sposób w płynę ły na psychikę lud n ośc i 
p o ls k ie j.
Bezpośrednio po śm ie rc i ks,M ,Bosaka, przyszedł do mnie Józe f 
Konopka /b ra ta n e k Mariana Konopki -  obecnie zam ieszkuje w PGR 
Bary k /C h o jn y ,/ Jako do sekre ta rza  ko ła  SL w W ołczkowie 
/p o  śm ie rc i J  ,Gadzińsk±ego w warunkach wojennych n ie  w y b ie ra li­
śmy nowego prezesa ko ła  i  Jako se kre ta rz  -  sprawowałem również 
obow iązki p rezesa /, z prośbą o zabranie sztandaru od Jego 
s try ja  M ariana Konopki, Uczyniłem  to , a odbyło to  s ię  w ś c i­
s łe j ta jem n icy. Sztandar p rzekaza ł m l w nocy Józe f Konopka, 
który odebra ł go od swego s try ja . B y ł to  młody chłopak /18~ 
le t n i/ » a le  Już związany z ruchem ludowym, z ło ż y ł m l' p rzy  tym 
p rzyrze cze n ie , że fa k t te n  pozostanie  w ta jem n icy .
0 ta jem n icy te j oprócz m ojej żony R o z a lii oraz M ariana i  Józe­
fa  Konopków, n ik t  nawet z rodziny n ie  w ie d z ia ł.
Podczas o ku p a c ji n ie m ie c k ie j, bandy u k ra iń sk ie  dokonywały 
szeregu napadów na osady p o ls k ie , między innym i i  na naszą 
w ieś Wołczków. Wioska zo s ta ła  spalenia, a jed n e j ty lk o  mocy 
zamordowano 54 osoby.
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Ponadto zarówno Niemcy, ja k  i  U kra ińcy dokonyw ali szeregu 
re w iz ji między innym i za zbożem, m lekiem, żarnami do m ie len ia  
zboża i  tp * Dokonywano również łapanek.

¥ tych  warunkach sztandar zabezpieczyłem  w te n  sposób, że 
wraz z książkam i z b ib lio te k i Towarzystwa S zkoły ludow ej 
/p e łn iłe m  fu n kc ją  b ib lio te k a rz a /, po odpowiednim zabezpieczeniu 
przed w ilg o c ią , zakopałeś za piecem w Iz b ie  m ieszkalnej 
/w  naszych stronach w Izbach n ie  b y ło  pod łóg /*
N ie trze b a  tu  chyba nadmieniać o odpow iedzia lności i  o ryzyku 
ja k ie  podjąłem , a n iech świadczy chociażby o tym fa k t, że gdy 
podczas je d n e j z re w iz ji w m im  m ieszkaniu N iem iec zn a la z ł 
czapkę strażacką z o rze łk iem , to  za to  b ił  mnie po g łow ie  
okutym daszkiem od cza p k i, aż do ca łkow itego je j zn iszczen ia*
Ja w tym czasie n ie  myślałem o b ó lu , choć krew p łyn ę ła  z głow y, 
a drżałem , ażeby n ie  n a tr a f ił na ś la d  sztandaru, a ta k ic h  re­
w iz ji przeżyłem  w czasie  wc#ay niem ało*
Drzew iec od sztandaru schowałem pod strzechą  w s to d o le , k tó ra  
w czasie  p a le n ia  w io s k i rów nież zo s ta ła  spalona*
Dom m ieszkalny, w którym  schowany b y ł sztandar, dziwnym zb ie ­
giem o ko liczn o śc i o c a la ł*
Tak uchroniłem  sztandar w czasie  okupacji n ie m ie ck ie j i  napadów 
band u k ra iń s k ic h , a le  trzeba  by wspomnieć, że n ie ja ko  pod tym 
sztandarem my P olacy organizow aliśm y samobronę przed wrogiem* 
Mówię d la te g o , że" n ie  jako pod sztandarem ", ponieważ w iąż jaka 
z ro d z iła  s ię  wśród ludowców przed w ojną, pomogła nam w o rgan i­
z a c ji samoobrony w czasie  wojny* C i bowiem, k tó rz y  b y li najak­
ty w n ie js i w pracy w ruchu ludowym, w łą c z y li s ię  także do orga­
n iz a c ji saaobrony -  ja  również wchodziłem w skład  5-osobowego 
zaprzysiężonego dowództwa,

Niemcy mając pewne p o sz la k i nasze j d z ia ła ln o ś c i w tym za k re s ie , 
a re sz to w a li n ie k tó rych  mężczyzn, byłem także wśród n ich * 
S iedzia łem  w w ię z ie n iu  w S tanisław ow ie 3 m-ce.

P rzyszedł ro k  1944, ziem ie nasze zo s ta ły  wyzwolone a ja  
w cie lan y zostałem  do I I  A rm ii Wo jska  P olskiego*
Opuszczając ro d z in ę , przekazałem  żonie R o z a lii, aby s trz e g ła  
i  c h ro n iła  sztandaru* U&ówiliŚEy s ię , że sztandar w lis ta c h  
nazywać będzie "z ie lo n ą  spódn icą ", d la tego  te ż  w późn ie jszych  
lis ta c h  s ta le  znajdowało s ię  pyzanie "Jak tam z ie lo n a  spódnica* 
lu b  prośba "szanu j z ie lo n ą  spódnicę"* Żona oczyw iście w l i s ­
ta ch  sw oich wspominała m l s ta le  o sztandarze, np. " b ą ii spo­
ko jn y  o z ie lo n ą  spódnicę" .
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Jednak je j opieka "z ie lo n ą  spódnicą” a le  b y ła  taka ła tw a , misio 
że z im ie  nasze z o s ta ły  Już wyzwolone* Wspomnieć bowiem trz e b a , i  
te  u kra ińscy bandyci ta k  ła tw o  n ie  z ło ż y li b ro n i i  ic h  bandy 
w dalszym ciągu dokonywały napadów*
Ludność polska k ry ła  s ię  w dalszym c ią g i po schronach i  różnych 
innych  zakamarkach, a żona wraz z dwojgiem d z ie c i -  również* 
D z ie c i b y ły  małe -  synek 6 la t  i  córeczka k ilkum ie s ięczn a .
Żona u c ie ka ją c  z n im i m usiała także  pam iętać o »z ie lo n e j spódni­
cy* • Wówczas to  bojąc s ię  o dalsze lo s y  i  swoje i  sztandaru , 
o przechowywaniu Jego zw ie rzy ła  s ię  sw o je j matce -  b y ła  to  
Jedyna osoba z ro d z in y , k tó ra  znała naszą ta jem nicę*

W lip c u  1945 roku tona wraz z dziećm i i  rodziną  w ramach 
re p a tr ia c ji p rzesied lona zo s ta ła  na Ziem ie Odzyskane i  o s ia d ła  
we w si S to k i pow* C hojna, w k tó re j dotychczas zaaieszkujem y* 
O czyw iście sztandar o w in ię ty  w poduszkach przew ieziony z o s ta ł 
rów nież na Ziem ie Zachodnie*
Ja z I I  A rm ii Wojska P olskiego zdem obilizowany zostałem  w dn iu  
15 lis to p a d a  1945 roku*
Po zdem obilizow aniu i  o b ję c iu  gospodarstwa w Stokach o Pakcie 
posiadania  sztandaru S tronn ictw a Ludowego ze Stanisław ow a, 
zw ierzyłem  s ię  w ó jto w i naszej Grom adzkiej Rady w C hojnie -  
Józefow i K ila ro w i. W iedziałem o tym z rozmowy z n im , te  b y ł on 
J u t członkiem  P o lskiego  S tronn ictw a Ludowego* W ójt K ie la r  
o sztandarze pow iadom ił następnie s ta ro s tę  pow iatu Chojna -  
Kaczmarka, również członka FSL*
S iedzibą  władz powiatowych n ie  b y ła  Chojna, a Dębno lu b u sk ie , 
k tó re  Je s t n ią  do c h w ili obecnej*
W pow iecie cbojeńskim , Jak s ię  zorientow ałem , d z ia ła ło  Już 
P o lsk ie  S tronn ictw o Ludowe Jako zorganizowane* B y li w nim 
m iędzy innym i K azim ierz Andrzejew ski -  kom isarz z iem ski, 
Kopczunas -  in s p e k to r samorządowy 1 in n i*
C i z k o le i o posiadaniu przeze mnie szta nd a r*, pow iadom ili 
p rz e d s ta w ic ie li wojewódzkich w ładz FSL,
Na życzenie powiatowych w ładz FSL, sztandar te n  przekazałem  
do Bębna Lubuskiego /z a  pośrednictwem  Kazim ierza Andrzejew­
s k ie g o /, a następnie przekazano go do Wojewódzkiego Kom itetu 
P *S .L . Ja równocześnie zostałem  członkiem  pow iatow ej o rgan i­
z a c ji FSL.

Po ucieczce M iko ła jczyka , uczestn iczyłem  na kongresie PSL* 
D elegacja w oj* szczecińskiego zabra ła  ze sobą sztanda r, k tó ry  
preyw ioZłaK*
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Ze sztandarem tym b y lib y  u prezesa Józefa Mieć k i,  k tó ry  
to  za le ca ł nam, aby przekazać go do muzeum w W arszawie. 
Uważaliśmy Jednak, że sztandar te n  może ty ć  Jeszcze naszym 
sztandarem reprezentacyjnym , a prezes Uleć ko rów nież n ie  m ia ł 
n ic  przeciw ko temu*
Po K ongresie, sztandar pozosta ł w Kom itecie Wojewódzkim w 
S zczecin ie ,
W K om itecie Wojewódzkim b y ł on do czasu połączen ia  S tronn ictw a 
Ludowego z Polskim  Stronnictwem  Ludowym,

Wówczas to , n ie za le żn ie  od d z ia ła czy  ruchu ludowego w pow iecie 
C hojna, w spółdzia ła łem  między innym i z ta k im i p rzedstaw ic ie ­
la m i Wojewódzkiego Kom itetu P^L, Ja k i Bugenluez K ra jt /obecn ie  
d y r, naczelny PZU w W arszaw ie/, k o l, W ó jc ik , Szczspanowski, 
J a s iń s k i, S łitp ik  i  In n i.

Po kongresie zjednoczeniowym w 1949 r . ,  z ram ienia PSŁ 
/  Jako p re ze s /, dokonywa łam między innym i aktu  połączen ia  powla** 
towych o rg a n iz a c ji M . i  S i,
W akcie  tym u d z ia ł b ra li S tan is ław  C ię ż k i, Kościołow Ekl m 
s ta ro s ta  pow iatow y, O jc o w s k i *  se kre ta rz  SL,
Pierwszym s e k re ta rz a  Zjednoczonego S tro n n ic z a  Ludowego 
na powiat Chojna, z o s ta ł k o l, Lach.
K ie  pamiętam dokładn ie  k ie d y , sztandar w ró c ił de Kom itetu 
Powiatowego Z3L w Dębnie i  z o s ta ł reprezentacyjnym  sztandarem 
powiatowym. B y ł cm sztandarem reprezentacyjnym  do 1967 *oku , 
t j .  do czasu, gdy o rgan izacja  powiatowa ZSL ufundowała nowy 
sztanda r.

Byłem obecny na w ręczeniu nowego sztandaru d la  naszej powia­
tow e j o rg a n iz a c ji, b y ł na te j u ro czys to śc i prezes ¥ ,& . ZSL 
Ignacy Eonkolewaki, k tó iy  dokonał a k tu  w ręczenia i  w y g ło s ił 
oko licznoś ciowa przem ówienie,

¥ przemówieniu tym , Jakkolw iek obszernym, n ie  b y ło  jednego 
zdania nawet o starym  sztandarze, a Ja siedzia łem  i  myślałem -  
czyż sztandar te n  n ie  ma Już naprawię żadnej w a rto ś c i, czyż 
n ie  za s łu ży ł sobie aa to , by choć w k ilk u  zdaniach o nim 
wspomnieć, Pragrkro m i b y ło , wspominając Jego h is to r ię  i  naszej 
w a lk i pod tym sztandarem .
Od tego czasu s ta ry  sztandar z o s ta ł zapomniany*
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P rzy  ka żd e j n ie ta a l b y tn o ś c i w P.K.ZSL w D ębnie Lubuskim  
mówiłem o nim  sekrata izcndL powiatowemu ZSL, mówiłem rów n ież 
o sz tan da rze  p rezesow i WL ZSL. Zbywano o n le  je dn ak m ilczen iem  
a s z ta n d a r la t a ł 1 n is z c z y ł s ię .

W tych  warunkach w 1971 r .  napisałam  o tym do Zakładu H is to r ii 
ftucbu Ludowego p rzy  M.*K,* ZSL w Warszawie* D opiero ta a  za in te ­
resowanie sztandarem b y ło  ta k ie *  na ja k ie  moim zdani em sobie 
za s łu g iw a ł* Z o s ta ł przekazany do Lśuzeum î tchu Ludowego w W ar- 
ffy*w r1ti~

A n d rze j K o s ta ń sk i


